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Granica, która nas nie dzieli lecz łączy

W atmosferze wzajemnego zrozumienia
przebiegały prace Polsko-Niemieckiej Komisji

WARSZAWA. W związku z podpisaniem w dniu 27 bm. we Frank­
furcie n. Odrą aktu o wykonaniu wytyczenia państwowej granicy mię­
dzy Polską a Niemcami, przewodniczący Polskiej Komisji Przygoto­
wawczej do Spraw Granicy Polsko - Niemieckiej, dr R. Żaruk-Mi- 
chalski udzielił przedstawicielowi PAP następującego wywiadu:

^Poprzedzające historyczny akt 
— prace Polsko - Niemieckiej 
Komisji do Wytyczenia Granicy 
Państwowej między Polską a 
Niemcami cechowała atmosfera 
serdecznej przyjaźni i wzajem­
nego zrozumienia. Komisja dąży­
ła do tego, by wytyczenie granicy 
w terenie nie stwarzało żadnych 
choćby drobnych utrudnień dla 
ludności mieszkającej w pasie 
przygranicznym. W wypadkach, 
gdzie to było możliwe i potrzeb­
ne ze względu na interesy ludno­
ści, jak np. na skrzyżowaniach 
dróg, dokonano pewnych niezpa- 
•znvch poprawek zarówno dla je­

z­

dnej jak i drugiej strony.
Dla wykonania prac dotyczą­

cych wytyczenia granicy miesza­
na Komisja Polsko - Niemiecka 
powołała cztery mieszane podko­
misje, między które podzieliła ca­
łość prac w ten sposób, że delega­
ci polscy i delegaci niemieccy o- 
trzymali do opracowania po dwa 
odcinki granicy.

Wytyczona linia granicy państ­
wowej oznaczona została na od­
cinkach lądowych dwoma drew­
nianymi słupami, ustawionymi z 
reguły w odległości 2,5 m po 
obu stronach linii granicy. W 
punktach załamania linii granicz­

nych — w szczególnie charakte­
rystycznych miejscach ustawiono 
między słupami betonowe mono­
lity. Na wodnych odcinkach gra­
nicy ustawiono po obu stronach 
rzeki lub jeziora drewniane slupy 
graniczne, a na wewnętrznych 
wodach morskich w odstępach 
ok. 150 lub 250 rn pomocnicze 
znaki graniczne. Na Zalewie 
Szczecińskim w odstępach ok. XU 
mili morskiej umieszczono tzw. 
pławy (boje) wyznaczające linię 
granicy.

Następnie opracowane zostały 
dokładne mapy topograficzne (w 
skali 1:25 000).

Wszystke te skomplikowane i 
wymagające dokładności prace 
podzielone były pomiędzy obie 
delegacje mieszanej komisji. Do­
kumenty sporządzone zostały w 
językach polskim i niemieckim.

Uchwała Prezydium Rzqdu RP w sprawie ulg 
podatkowych dla duchowieństwa na obszarze

Ziem Odzyskanych
WARSZAWA. W związku z lik­

widacją tymczasowości admini­
stracji kościelnej na Ziemiach 
Odzyskanych zmierzając do po­
lepszenia warunków, w których 
proboszczowie i inni duchowni 
pełnią swoje funkcje na tych te­
renach — Prezydium Rządu po­
stanawia, co następuje: 
j Prezydia powiatowych (miej- 
* skich) rad narodowych u- 
'zielić mogą duchownym, pełnią- 
ym funkcje duszpasterskie na 

obszarze Ziem Odzyskanych na­

stępujących ulg podatkowych na 
rok 1951:

a) obniżyć o 75 procent poda­
tek gruntowy przypadający od 
położonych na tych ziemiach go­
spodarstw rolnych, poręczonych 
przez państwo proboszczom jako 
podstawa zaopatrzenia;

b) obniżyć o 75 procent poda­
tek dochodowy za rok 1951.
2 Ponadto prezydia powiato­

wych (miejskich) Rad Naro­
dowych mogą w wypadkach uza­

sadnionych szczególnymi warun­
kami zezwolić na umorzenie:

a) zaległości w podatku grun­
towym i wkładach na fundusz 
Społecznego Funduszu Oszczędno­
ściowego, przypadających za rok 
1950 i za lata poprzednie od go­
spodarstw, o których mowa w 
pkt. 1;

b) zaległości w podatku docho­
dowym za rok 1950 i za lata po­
przednie, należnych od duchow­
nych, o których mowa w pkt. 1.

Bezowocne próby Amerykanów
Koreańska Armia Ludowa odparła kontrataki najeźdźców

MOSKWA. Wtorkowy przegląd działań wojennych w Korei, ogło­
szony na łamach dziennika „Krasnaja Zwiezda“, poświęcony jest dal­
szym skutecznym operacjom Koreańskiej Armii Ludowej i ochotni­
ków chińskich w walce z interwentami amerykańskimi.

W ciągu ostatnich dwóch tygo­
dni dowództwo amerykańskie do­
konywało bezskutecznych prób 
odebrania inicjatywy bojowej z 
rąk wojsk ludowych. W tym ce­
lu wojska amerykańskie, opiera­
ją się na wygodnych pozycjach 
obronnych w górzystej strefie, 
przechodziły niejednokrotnie do 
kontrataków. Walki miały zacie­
kły charakter. Na zachodnim od­
cinku frontu oddziały amerykań­
skie dokonały niedawno silnego 
przeciwnatarcia w kierunku jed­
nej z dróg, prowadzących do Se­
ulu. W przeciwnatarciu tym u- 
cz^stniczyły poważne siły piecho­
ty, wspierane przez czołgi i ar­
tylerię. Jednakże oddziały Armii 
Ludowej odpowiedziały zorgani­
zowanym ogniem i same przeszły 
do ataku. W wyniku zaciętej bit­
wy; która rozegrała się w odle­
głości 22 km na południe od

Seulu, wojska amerykańskie —- 
jak doniosło radio londyńskie — 
poniosły wielkie straty i musiały 
wycofać się na południe.

UPORCZYWE WALKI 
W REJONIE WONDZU

Szczególnie uporczywy charak­
ter mają walki w rejonie miasta 
Wondżu. Dowództwo amerykań­
skie przywiązuje do tego miasta 
wielkie znaczenie, traktując je ja­
ko ważny punkt strategiczny i ko­
munikacyjny. Wojska ludowe, po 
wyparciu nieprzyjaciela, który 
usiłował kilkakrotnie owładnąć 
znowu tym miastem, kontynuują 
obecnie we wspomnianym rejonie 
aktywne operacje.

Za pomocą swych kontrataków 
na różnych odcinkach frontu, do­
wództwo amerykańskie zamierza­
ło odzyskać utracony poprzednio 
teren. Próby te okazały się jed­

nak daremne i doprowadziły je­
dynie do nowych strat wojsk a- 
mery kańskich. Jeszcze większe 
straty ponoszą oddziały satelitów 
USA, zmuszane przez Amery­
kanów do walki na najbardziej 
zagrożonych odcinkach.

Wielką pomoc oddziałom Armii 
Ludowej okazują partyzanci, na­
padając na kolumny nieprzyjacie­
la, urządzając zasadzki, dokonu­
jąc wypadów’ przeciw’ko sztabom 
i różnym instytucjom na zapleczu 
nieprzyjaciela.

Mimo doznanej klęski, dowódz­
two amerykańskie usiłuje przed­
stawić sytuację swych wojsk ja­
ko „normalną“. Mac Arthur o- 
świadezył na konferencji praso­
wej, że „wszystko jest w porząd­
ku“. Fakty zadają jednak kłam 
Amu twierdzeniu. Rzeczywista sy­
tuacja znajduje też wyraz w dal-, 
szym upadku ducha bojowego żoł­
nierzy amerykańskich i w prze­
prowadzeniu zmian na stanowi­
skach dowódców 2, 7 i 24 dywi­
zji amerykańskiej.

Na szlaku rosyjskich odkrywców

, , ^ '-'ii w ui. ötiy tJxvbUcQ VClcl
rosyjska pod kierownictwem F. Bellingshausena i M. Łazariewa"za­
kończyła badania odkrytego przez nią lądu Antarktydy. Ekspedycja 
ta zakończona została w 1821 roku. Obaliła ona rozpowszechnione 
wówczas w Europie poglądy, szerzone przez Cooka i innych podróż­
ników ze Antarktyda nie istnieje lub że nie można jej lądu osiągnąć.

Po przezwyciężeniu ogromnych trudności w walce z żywiołem 
i surową przyrodą marynarze rosyjscy odkryli Antarktydę. Żegluga 
ekspedycji na „Wostoku“ i „Mirnym“ trwała 751 dni (od 1819-1821 r) 
Tym samym pierwszeństwo Rosji w odkryciu Antarktydy jest bez­
sprzeczne. W tym samym czasie ekspedycja odkryła wiele niezna­
nych dotąd wysp i zatok, zbadała ich florę i faunę. Wszystkie te 
wyspy i zatoki otrzymały nazwy i zostały naniesione na mapy.

Jak wiadomo, imperialiści anglo-amerykańscy zwracają ostatnio 
coraz większą uwagę na Antarktydę, usiłując zignorowć nie podlega­
jące najmniejszej wątpliwości prawa ZSRR do udziału w decydo­
waniu o zagadnieniach dotyczących losów Antarktydy.

Dziś, po 130 latach szlakiem „Mirnego“ i „Wostoka“ płynie na 
swe doroczne połowy wielorybów radziecka flotylla wielorybnicza 
„Sława“. Mimo sztormowej pogody, życie flotylli biegnie normalnie. 
W chwili obecnej oczekuje ona przybycia motorowca „Kreml“, który 
wiezie dla niej ładunek materiałów pędnych oraz zaopatrzenie’i uzu­
pełnienie materiałowe.

Na zdjęciu: statek-przetwórnia „Sława“ na sztormowej fali.

Pod presją USA Komisja Polityczna O NZ 
przyjęła oszczerczą rezolucję 

amerykańską
NOWY JORK. Po wznowieniu 

obrad Komisji Politycznej Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ odbyło 
się głosowanie, w wyniku które­
go odrzucone zostały kolejno 
poszczególne punkty rezolucji 12 
krajów arabskich i azjatyckich 
w sprawie Korei.

Następnie mechaniczną więk­
szością głosów, w wyniku trwa­
jącego od dłuższego czasu naci­

sku USA, przyjęta została rezo­
lucja amerykańska w sprawie 
„uznania Chin za agresora“. Za 
rezolucją padły 44 głosy, prze­
ciwko 7 przy 7 wstrzymujących 
się od głosowania:

Przeciwko rezolucji amerykań­
skiej głosowały Związek Radzie­
cki, USRR, BSRR, Polska, Cze­
chosłowacja, Indie 1 Burma.

Rząd NRD zatwierdził historyczny akt 
o wytyczeniu granicy polsko-niemieckiej

BERLIN. Agencja ADN donosi, że na posiedzeniu w dniu 1 lutego 
1951 r. Rada Ministrów Niemieckiej Republiki Demokratycznej za­
twierdziła jednomyślnie akt o wykonaniu wytyczenia granicy państ­
wowej między Polską a Niemcami, podpisany we Frankfurcie n. Odra 
w dniu 27 stycznia.

W szóstą rocznicę ofensywy zimowej 
Dnia 4 lutego

Na północ i północny zachód od Kaliningradu zadano fa­
szystom nowe uderzenie. Tocząc uporczywe walki wojska ra­
dzieckie posunęły się naprzód i wyszły na wybrzeże Zatoki 
Gdańskiej. Rozdzielono w ten sposób broniące się na Półwyspie 
Sambijskim wojska hitlerowców na dwie części. W czasie tych 
waj.k opanowano Kranz oraz oczyszczono z hitlerowców Mie­
rzeję Kurońską. Szczególnie zaciekłe walki toczyły się na sa­
mym Wybrzeżu, gdzie wojska radzieckie przypierały do morza 
i niszczyły poszczególne grupy faszystów. W toku walk o zni­
szczenie największego otoczonego ugrupowania przeciwnika na 
połudn.-zachód od Kaliningradu wojska 3 Frontu Białoruskiego 
wyzwoliły Gorowo Iławieckie oraz Bartoszyce, bronione przez 
wielki garnizon faszystowski. Wojska radzieckie przerwały 
silną obronę przeciwnika w rejonie miasta, obeszły je od pół­
nocy i zachodu odcinając t3mi samym przeciwnikowi główne 
drogi odwrotu, następnie po silnym przygotowaniu artyleryj­
skim piechota radziecka poszła do ataku. Zawiązały się zacie­
kłe walki uliczne, w których zniszczono cały niemal garnizon 
faszystowski i wyzwolono Bartoszyce. 1 Armia przygotowała 
się do działań mających na celu przełamanie Wału Pomor­
skiego. Na północ od Kostrzynia wojska radzieckie posuwając 
się szybko naprzód opanowały Mieszkowice i Dębno. W tych 
walkach została rozbita dywizja faszystowska, która niedawno 
przyszła na front. Na południowy wschód od Kostrzynia walki 
toczyły się w obszernym leśnym obszarze pełnym jezior i błot. 
Przeciwnik wykorzystując dogodne dla obrony warunki tere­
nowe starał się za wszelką cenę powstrzymać natarcie radziec­
kie. Rozwijało się ono jednak niepowstrzymanie. W toku walk 
została wyzwolona Cybinka. W Budapeszcie trwałv walki 
o zniszczenie garnizonu faszystowskiego.
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Jak członkowie partii dbają 
o wysoki poziom wyszkolenia politycznego

Grupa partyjna naszego pod­
oddziału jest dość liczna. Człon­
kowie partii nadają ton życiu 
pododdziału. Szczególny nacisk 
położyliśmy na podniesienie po­
ziomu wyszkolenia bojowego i 
politycznego. Tacy towarzysze 
jak: Murawski, Żbikowski, Figas 
otoczyli specjalną opieką kole­
gów słabszych i w czasie nauki 
własnej czy pisania konspektu 
wyjaśniają im wszystkie niezro­
zumiałe zagadnienia.

Rezultaty naszej codziennej 
pracy i zadania na najbliższe dni 
omawiamy stale na odprawach

z zastępcą dowódcy, analizujemy 
na nich błędy i osiągnięcia każ­
dego z towarzyszy. Jednocześnie 
omawiamy te odcinki pracy, na 
które należy położyć specjalny 
nacisk. Są to sprawy dotyczące 
życia naszego pododdziału, doty­
czące szkolenia bojowego i poli­
tycznego, albo wydarzeń na are­
nie międzynarodowej.

Ostatnio duży oddźwięk wywo­
łały w naszej jednostce odbywa­
jące się procesy księży Oborskie­
go i Gadomskiego oraz sabotaży- 
stów z PNZ. Do właściwego zro­

zumienia roli tych księży-zbro- 
dniarzy i sabotażystów przyczy­
nili się również członkowie na­
szej grupy partyjnej. Na bazie 
obu procesów jeszcze bardziej 
mobilizowali oni cały skład oso­
bowy na odcinku czujności.

Obecnie, celem jeszcze więk­
szego poziomu ideologicznego 
przeprowadzamy pod kierownic­
twem tow. Żbikowskiego studio­
wanie historii WKP(b) i życiorys 
tow. Stalina.

mar. A. CZARNOCKI

Jak przygotowuję się do wstąpienia 
w szereqi PZPR

Partia jest przodującym od­
działem klasy robotniczej, toteż 
chcąc zostać członkiem partii 
trzeba swą dobrą nauką i służbą, 
swą codzienną pracą i świadomo­
ścią polityczną wykazać, że jest 
się godnym przyjęcia do partii.

Kiedy zrozumiałem rolę partii 
w naszym' życiu państwowym, 
w dziele odbudowy. Polski Ludo­
wej, w budowie lepszego jutra, 
postanowiłem zostać jej człon­
kiem.

Towarzysze partyjni z naszej 
jednostki pomagali mi, dzięki

czemu osiągnąłem swój cel. Kie­
dy zwróciłem się do sekretarza 
z prośbą o przyjęcie, przydzielił 
mi on dwu towarzyszy: Dąbrow­
skiego i Gadułę, którzy przygo­
towywali mnie do wstąpienia w 
szeregi partii.

W wolnych chwilach zapozna­
wali mnie oni z ruchem robotni­
czym i Statutem Partii. Dzięki 
takiej opiece poznałem to wszy­
stko co powinien wiedzieć kan­
dydat. Swą codzienną, sumienną 
pracą na odcinku wychowania 
bojowego i politycznego, swym 
postępowaniem w służbie i poza

służbą starałem się okazać 
godnym przyjęcia na kan­
dydata Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Nastąpił wre­
szcie dzień, w którym mogłem 
wstąpić w jej szeregi. Był to 
dzień, który na zawsze pozostanie 
mi w pamięci.

Dziś jestem kandydatem partii. 
Staram się w swej codziennej 
pracy godnie realizować wszyst­
kie jej wytyczne, ściśle realizo­
wać jej linię na terenie mej pra­
cy służbowej.

mat elew Konstanty ZIMNY

Jak zabezpieczamy tajemnicę służbową
Ostatnie procesy szpiegów an- 

glo - amerykańskich zdemasko­
wały ich działalność szpiegowską 
na terenie naszego kraju. Wska­
zują nam one w jak perfidny i 
wyrafinowany sposób imperiali­
ści anglo - amerykańscy starają 
się zdobywąć nasze tajemnice 
państwowe, służbowe i wojsko­
we. Naszą odpowiedzią na ich 
działalność szpiegowską jest: 
wzmóc swą czujność i jak najle­
piej zabezpieczyć tajemnicę woj­
skową. Doświadczenia minionej 
wojny mówią nam jak ważną 
rzeczą jest zachowanie tajemnicy 
wojskowej. Historia Armii Ra­
dzieckiej zawiera wiele faktów w 
jaki sposób nasi bracia Komso­
molcy strzegli tajemnicy wojsko­
wej. Cenili ją więcej jak własne 
życie) woleli zginąć w okrutnych 
męczarniach niż zdradzić tajem­
nicę wojskową.

Ich bohaterska postawa, ich 
męstwo, oddanie i wierność lu­
dowi i socjalistycznej ojczyźnie 
jest dla nas żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego cennym przy­
kładem, nauką i wskazówką w 
naszym codziennym żołnierskim 
życiu. W codziennej naszej pracy 
pamiętamy o haśle: „Strzeż taje­
mnicy wojskowej“, rozumiemy 
jego głęboką treść i staramy się 
je jak najlepiej realizować.

Omawiamy szeroko znaczenie 
tajemnicy wojskowej na zebra­
niach partyjnych i gawędach, ze­
braniach ZMP-owskich jak rów­
nież podczas rozmów w czasie 
wolnym. Dużą pomocą w podno­
szeniu poziomu czujności jest 
także praca indywidualna z ko­
legami.

Dzięki dobremu kierownictwu 
aparatu politycznego mamy osią­
gnięcia na tym odcinku. Na od­

prawach agitatorów zwracamy u- 
wagę na to, by jak najlepiej za­
bezpieczyć odcinek zachowania 
tajemnicy wojskowej w naszym 
pododdziale. Dzięki umiejętnemu 
kierownictwu naszej organizacji 
partyjnej, dzięki systematycznej 
pomocy ze strony członków par­
tii i ZMP-owców agitatorzy na­
szego pododdziału podnoszą po­
ziom swej pracy - na tym odcin­
ku, wykorzystując dla niej każdą 
wolną chwilę. Pomocą jest im w 
tym prasa, oraz bogate doświad­
czenia agitatorów Armii Radzie­
ckiej.

Dzięki tak zorganizowanej pra­
cy odcinek zachowania tajemni­
cy wojskowej w naszym podod­
dziale jest należycie zabezpie­
czony.

mat. Jan GIESLAK
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Agitator popularyzuje przodownictwo ^ 
i osiągnięcia w swym pododdziale

Popularyzacja przodowników 
wyszkolenia odgrywa bardzo wa­
żną rolę w podnoszeniu poziomu 
wyszkolenia w Wojsku Polskim. 
Jest u nas kilku przodowników 
wyszkolenia w nauce jak: kol.
Bednarczyk, Głągiewski, Melion, 
Szarek. Są to koledzy, którzy 
z całą świadomością podchodzą 
do powierzonych im zadań. Sta­
wiam ich za wzór innym kole­
gom przez prowadzenie rozmów 
indywidualnych z marynarzami. 
Staram się wpoić w każdego ma­
rynarza nawyki systematycznej 
pracy i nauki stałej troski o po­
ziom wyszkolenia bojowego i po­

litycznego nie tylko u siebie sa­
mego ale i u słabiej pracujących 
marynarzy.

Systematyczność w przygoto­
wywaniu się do zajęć, właściwe 
rozplanowanie pracy, szczególne 
skupienie się i zwracanie uwagi 
na wykładach, aktywność w dys­
kusjach oto właściwe metody na­
uki i pracy. Należy popularyzo­
wać nie tylko przodowników 
wyszkolenia ale każdy dobry i 
bardzo dobry stopień otrzymany 
przez każdego marynarza nawet 
mniej zaawansowanego.

Tak np. kol. Dulis i Bomba 
mieli bardzo duże trudności w

nauce, dlatego szczególną uwagę 
zwracam na nich. Dzięki kolek­
tywnej pomocy podciągnęli się 
oni i uczą się dość dobrze.

Popularyzacją przodowników 
wyszkolenia i ich osiągnięć kie­
ruje u nas organizacja partyjna 
i ZMP-owska, dając swym człon­
kom zadania indywidualne z tej 
dziedziny. Szczególnie wiele robi 
na tym odcinku członek PZPR 
Bednarczyk, który stale pomaga 
słabszym w nauce. Dzięki rozpo­
wszechnianiu przodownictwa pod­
oddział nasz wybił się na czoło­
we miejsce w jednostce, 
st. mar. Szczepan TARASZCZUK

Nasi sportowcy w Zakopanem
Sport masowy w wojsku w wy­

niku realizacji uchwał KC PZPR 
zatacza coraz szersze kręgi, obej­
mując wszystkie gałęzie wycho­
wania fizycznego które są wa­
żnym czynnikiem bojowym. Do­
wodem tego jest zorganizowanie 
w pierwszych dniach lutego br.
I Zimowej Spartakiady Wojska 
Polskiego.

W jej przededniu wszystkie 
okręgi wojskowe, Marynarka Wo­
jenna i Lotnictwo zgrupowały 
swych najlepszych sportowców 
w obozach kondencyjnych, gdzie 
przygotowują się starannie do 
czekającej ich szlachetnej walki 
o palmę pierwszeństwa.

Obok narciarstwa największe 
bodajże zainteresowanie wśród

sportu zimowego budzi hokej. Gra 
ta — szybka, bojowa, wymagają­
ca dużej techniki i dobrej kon­
dycji fizycznej dostarcza zawsze 
wiele emocji. Toteż z wielkim 
zapałem ćwiczy grupa naszych 
marynarzy — hokeistów. Cała 
drużyna w pełni wykorzystuje 
stworzone na obozie dogodne wa­
runki treningowe.

Wiele skorzystaliśmy ze wska­
zówek i rad znanego trenera i re­
prezentanta Polski ob. Wołkow- 
sk:ego, pod którego okiem prze­
prowadziliśmy cały szereg trenin­
gów. Spośród naszych hokei­
stów wyróżniają się kol. Kłap- 
tacz, Jabłoński i bramkarz oficer 
Samborski.

Ostatnio pogoda nie dopisuje, to­

też mamy wiele czasu wolnego. 
Wykorzystujemy go na teoretycz­
ną naukę hokeja, dzielimy się 
spostrzeżeniami i uwagami z tre­
ningów, uczymy się opanowania 
tajników dobrej jazdy i gry.

Należy jeszcze( nadmienić, że 
nie zapomnieliśmy na naszym o- 
bozie o pracy kulturalno - oświa­
towej. Organizujemy tu wieczo­
ry i występy artystyczne, w czym 
wiele pomaga nam oficer Bąk.

bosman Roman OSTROWSKI

Tylko do użytku wewnętrz­
nego w jednostkach Marynar­
ki Wojennej. Poza teren jed­
nostki nie wynosić.

Od hitlerowskiego „Arbeit macht frei“ 
do amerykańskiego „Home sweet home“

Pamiętacie przejmujące wycie syren alarmowych we wrześniu 
1939 roku kiedy to hitlerowscy piraci powietrzni napadli na nasz kraj? 
Pamiętacie bestialskie bombardowanie ludności cywilnej, bezbronnych 
kobiet, starców i dzieci

Pamiętacie bestialskie obchodzenie się hitlerowskich żołdaków, 
ss-manów i gestapowców z ludnością cywilną? Mordowa *ie bez­
bronnych, wieszanie patriotów, palenie żywcem

Pamiętacie napis nad obozem masowej zagłady w Oświęcimiu? 
Napis ten głosił: „Arbeit macht frei“ — praca daje wolne ść. Lecz z 
Oświęcimia wyjścia na wolność nie było. Nie ma w Polsce rodziny, 
która nie ucierpiałaby w czasie hitlerowskiej okupacji, która nie po­
niosłaby ofiar.

Lecz hitlerowskich żołdaków, żandarmów, ss-manów i gestapow­
ców spotkała zasłużona kara. Za swe bestialstwa płacili oni od Sta­
lingradu aż po Berlin, ponosząc klęskę z klęską, pędzeni przez Wy- 
zwolicielkę Ludów — bohaterską Armię Radziecką. Hitleryzm zo­
stał zmiażdżony. Hitler odszedł, lecz...

... zostali jego uczniowie. Dziś następcy ss-manówr i gestapow­
ców, amerykańscy żołdacy w służbie imperializmu w taki sam pod­
stępny sposób, napadli na Koreańską Republikę Ludowo-Demokra­

tyczną. Przyjrzyjcie się temu zdjęciu. To fragment miasta Wondżu po 
jednym z nalotów. Czyż nie podobnie wyglądały dziesiątki naszych 
miast i wsi po nalotach hitlerowców?

Lecz ludność Korei pragnie swobody, pragnie własnego, nieza­
wisłego państwa. Żołdacy z amerykańskiej żandarmerii przy pomoc? 
zaprzedanych im lisyn-manowskich sługusów, masowo mordują kc

reańskłch patriotów. Spójrzcie na zdjęcie. Ofiary przywiązano do 
słupów i strzałem w tył głowy pozbawi się je życia. Pamiętacie?

Żołdacy Mac Arthura skrupulatnie wykorzystują „doświadczenia“ 
hitlerowskich »ługusów Himmlera. Dla masowego niszczenia ludności 
budują obozy koncentracyjne, otoczone szeregami drutów kolcza­
stych, obstawione dookoła czołgami. Spójrzcie na napis na tej tablicy,. 
Napis’ brzmi: „home, sweet home“ — znaczy to: domku, słodki domku. 
Tak oto naigrawają się z koreańskich patriotów.

Narody ciemiężone dobrze pamiętają Stalingrad. Pamięta o Sta 
lingradzie naród koreański, prowadzący sprawiedliwą wojnę z impe­
rialistycznym najazdem. Niech pamiętają o Stalingradzie następcy 
Hitlera, których czeka podobny los. Świat cały pragnie pokoju, walczy 
oń i zwycięży. Biada tym, którzy pragnęliby go zakłócić.


